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RAK 
MIĘDZYNAROD. 


TURNIEJU PIŁKARSKIEGO O PUCHAR 
„ŚWIATA MŁODYCH” - ŚLIWICE '81 


W SANGERHAUZEN 
nie będzie łatwo 


Mamy już za sobą pierwszy 
międzynarodowy mecz naszego 
piłkarskiego turnieju. Śliwicki 
„Pomorzanin 
u siebie drużynę z Sangerhauzen 
(NRD). Za dwa tygodnie, tym ra- 
zem na boisku rywala, odbędzie 


podejmował , 


się pojedynek rewanżowy. Jak 
wypadną w nim nasi zawodnicy? 

O tym, jak przebiegała gra na 
stadionie w Śliwicach piszemy 
na str. 5 


Fot. Z. Przybyłowski 


Wspaniała i rzadka budowla obronna 


z dawnych wieków ginie bezpowrotnie 


OKOPY SZWEDZKIE | 
CZY NIE - ALE RATOWAĆ 
= CHYBA WARTO?! 


TARNÓW (PAP), Wwójewódz-.- 


twie tarnowskim, w pobliżu Oles- 


na, istnieje-do dziś przedziwna.. 
budowla ziemna. Ma kształtsześ- - 


cioboku, który otacza ponad 2- 
hektarową płaską polanę. Z jed- 
nej strony ziemnego wału znaj- 
duje się murowany, potężnie 
*zbudowany bastion. Mieszkańcy 
okolicznych wsi 'nazywają to 
miejsce „okopami szwedzkimi”. 
Wiążą_z nimr*bowiem legendę 


70 tym, że w tym miejstu obozo- 


« wały wojska szwedzkie podczas 
„potopu”. Nieliczni, jak dotąd, 
„badacze tej sprawy przychylają 
"się jednak do opinii, że jest"to 
obronna budowla polska — polo- 
wy obóz warowny, wybudowany 
w XVII wieku. 
Tymczasem niszczeje on 
w sposób zastraszający. Wały 
porosły haszczami, a bastion zni- 
szczyli domorośli poszukiwacze 
skarbów, którzy rozbili już kilka 
ceglanych ścian. Smutno... (kl) 


Sam kanclerz Austrii Bruno Kreisky 
otwierał tę wystawę! 


- PONAD 1000 PRAC DZIECI, 


RÓWNIEŻ Z POLSKI 
NA MIĘDZYNARODOWEJ 
WYSTAWIE W WIEDNIU 


AUSTRIA (PAP). 18 września 
w stolicy Austrii otwarto uro- 
czyście międzynarodową wysta- 
zatytułowaną „Sztuka 
dzieci”. 

Inicjatorami wystawy, której 
celem jest pokazanie jak dzieci 


_ wyobrażają sobie otaczający je 


— świat są — norweski reżyser i ge- 


neralny sekretarz fundacji „Dzie- 
ci — historia, sztuka, kultura” Ra- 
fael Goldin oraz Austriak Herman 
Gmeiner — twórca międzynaro- 
dowego ruchu wiosek dziecię- 
cych. Najciekawsze prace zamie- 
szczono w specjalnym koloro- 
wym albumie. 

1 (kl) 


SZWAJCARIA (PAP). 16 
września w Genewie odbyła się 


_".uroczystość przekazania god- 
-_ ności doktora honoris causa Aka- 


demii Muzycznej im. F. Chopina 
w Warszawie, światowej sławy 


_ ARTUR RUBINSTEIN 


_ doktorem honoris causa 
- Akademii Muzycznej w Warszawie 


wi, sławnemu odtwórcy muzyki 
m.in. Fryderyka Chopina i Karola 
Szymanowskiego. W swej dłu- 
giej karierze artystycznej trwają- 
cej od 1898 roku, rozsławił on 
muzykę polską w całym świecie. 

(kl) 


CZWARTEK 


IAT > 


HARCERSKA 


GAZETA NASTOLATKOW ; 


PRZED _200-LECIEM KONSTYTUCJI 3-GO MAJA 
WYBITNI UCZENI I ARTYŚCI WARSZAWY POSTULUJĄ: 


JUŻ DZIŚ OPRACUJMY PROGRAM 
OBCHODÓW ROCZNICY 


Przewiduje się m.in. © wznowienie najcenniejszych dzieł historycznych oraz 


© takich dokumentów jak Diariusz Sejmu Wielkiego i poufna korespondencja , 


Stanisława Augusta © a także — podwyższenie kopca na Siekierkach, usypanego 


WARSZAWA (PAP). Grono 
znanych warszawskich uczo- 
nych, pisarzy, działaczy społecz- 
nych, podjęło inicjatywę zawią- 
zania Społecznego Komitetu 
Upamiętnienia 200-lecia Konsty- 
tucji 3 Maja. Z tą myślą zwrócili 
się oni listem otwartym do wszy- 
stkich środowisk kulturalnych 
i naukowych w Polsce, apelując 
o wspólne opracowanie zamie- 
rzeń rocznicowych. Wielkie dzie- 
ło sejmu czteroletniego, jakim 
jest ustawa majowa, nigdy nie 
znalazło należytego hołdu: 100- 
lecie przypadło na czasy zabo- 
rów, 150 rocznica w latach oku- 
pacji niemieckiej. Do dwusetnej 
rocznicy pozostało wprawdzie je- 
szcze dziesięć lat, ale sygnatariu- 
sze listu otwartego proponują 
program _— działania* * bogaty 
i żmudny. Niezbędne jest włącze- 
nie do pracy wielu wydawnictw, 
aby jak najszybciej ukazały się 
wszystkie wznowienia najcen- 
niejszych dzieł historycznych. 
Potrzebne tu będzie.współdziała- 
nie licznych instytucji nauko- 
wych dla doprowadzenia do koń- 
ca, postulowanego od wielu lat, 
wydania Diariusza Sejmu Wiel- 


z gruzów wojennej Warszawy 


kiego oraz tak kapitalnego doku- 
mentu, jak poufna koresponden- 
cja króla Stanisława Augusta, 
pochodząca z tamtych lat. Pro- 
gram obchodów rocznicowych 
sugeruje także stworzenie w Wa- 
rszawie — kolebce poczynań kon- 
stytucyjnych — założenia prze- 
strzennego godnego wielkiego 
jubileuszu. Czekają na realizację 
obiekty kultury, nauki i oświaty 
w obrębie projektowanej dzielni- 
cy szkół wyższych na łąkach sie- 
kierkowskich. W pobliżu jestwol- 
na przestrzeń z 35-metrowym 
kopcem usypanym z gruzów.wo- 
jennej Warszawy. Autorzy listu 
piszą: podwyższenie tego kopca 
spełniłoby intencje zawarte 
w tradycji wotum narodowego, 
zwłaszcza gdyby w sypaniu jego 
wzięła udział ochotniczo cała 
Polska, „jej wszystkie stany”. 
Pod listem — apelem podpisali 
się m.in. Aleksander Gieysztor, 
Jerzy Hryniewiecki, Andrzej Ki- 
jowski, Jerzy Łojek, Tadeusz Ma- 
zowiecki, Jerzy Mikke, Jerzy Re- 
gulski, Henryk Samsonowicz, 
Klemens Szaniawski, Jan Za- 
chwatowicz, Andrzej Zahorski, 
Witold Zalewski (tok) 


TREMA - ZJAWISKO NIEMIŁE 


LONDYN (PAP). W tej spra- 
wie odbyła się w miejscowości 
Kingston. pod Londynem mię- 
dzynarodowa konferencja nau- 
kowa. Wzięli w niej udział lekarze 
oraz przedstawiciele świata mu- 
zyki i teatru, którzy wymieniali 
doświadczenia i zastanawiali się 
w jaki sposób można zwalczyć 
tremę. > 

Podkreślano, że ta choroba (bo 
jest to jednak choroba) może do- 
prowadzić do załamania nerwo- 
wego i nawet do krótkotrwałego 
zaniku pamięci — jest więc groź- 
nym wrogiem talentu. Środkami 


farmakologicznymi można zwal- 
czyć jej objawy tj. przyspieszone 
bicie serca, drżenie rąk, lukiw pa- 
mięci, ale... 

Muzycy i psycnologowie uwa- 
żają, że skuteczniejsza i zdrowsza 
jest metoda naturalna, czyli tre 
ning (i to długotrwały) w opano: 
wywaniu własnych nerwów. Za- 
leca się, by występujący publicz- 
nie artysta uwolnił się od poczu- 
cia konieczności zdobywania so- 
bie widza, a tylko sobie powi- 
nien udowadniać, że ma talent. 

Łatwo powiedzieć... 

(eb) 


LALKI 
'W NEW DELHI 


(PAP). Nazwisko Pillai Shanka- 
ra znamy z corocznego między- 
narodowego konkursu rysunko- 
wego dla dzieci. Warto przypom- 
nieć, że z inicjatywy sędziwego 
już teraz, bo 80-letniego, dyrekto- 
ra książkowego wydawnictwa 
dla najmłodszych w roku 1955 

powstało w New Delhi Między- 


narodowe Muzeum Lalek. Każ- 
dego dnia przez sale wystawowe 
przewija się blisko 1000 zwiedza- 
jących. A mają co podziwiać — 
6000 lalek z 84 krajów świata — 
miniatura kultury narodów, oby- 
czajów, rzemiosła artystycznego ż 
i folkloru. 

„(eb) 


YKOPKI 


Obrazek z romantycznych wspomnień: je 
sień, ognisko, pieczone kartofle... Rzeczy- 
wistość zaś bywa taka, że aby doszło do piecze- 
nia kartofli trzeba je najpierw wykopać. Potem 
zwieźć w określone miejsca, zabezpieczyć. Jak 
wyglądało to naprawdę zobaczycie na stronie 7 
w fotoreportażu Marka Szymańskiego. 


NASZA CZYTELNICZKA 
PISZE Z MAROKA 


to nie jestnaprawdę super, 

zy gdy „wściekła”” matematy- 

czka mówi do mnie słodko 

Agnes, a ja nazywam ją zwyczajnie 
Janine? 

Tak było, gdy moja klasa z francuskiej 
szkoły (wraz z 3-ma innymi) wybrała się 
do Qukaimeden, schroniska leżącego na 
wysokości 2650 m n.p.m. Tam odbywały 
się lekcje, inne niż zazwyczaj, lekcje któ- 
rych chyba nie zapomnimy nigdy. 

Pierwszego dnia po przyjeździe rozpo- 
czynamy pracę. Podzielono nas na 4 gru- 
py, każda będzie uczyć się czego innego. 
Mojej grupie dziś przypadła geografia. 
Zaopatrzeni w notesy, pióra, kremy, oku- 
lary słoneczne, czapki, chlebaki, bidony 
z wodą a także kompasy i mapki wyrusza- 
my za Alain'em (prof. od historii) w te- 
ren. Idzie też z nami Jean-Marie, matema- 
tyk, który dźwiga intrygujący nas zielony 
plecak. Rozpoznawanie okolic, odnajdy- 
wanie nazw szczytów i inne przeróżne 
informacje oto temat tej „Ilekcji”. Kilka 
osób — tych co zawsze chcą być pierwsze — 
pędzi do przodu. Biedacy! Okazuje się, 
że idziemy w drugą stronę i muszą nadkła- 
dać kawał drogi. Maszerując, spotykamy 
kolorowe ważki, krowy, zagubionych ko- 
legów, którzy odłączyli się od swojej gru- 
py, a także wieśniaków. Droga, którą 
idziemy, zakręca, coraz bardziej pnie się 
w górę, zamienia się w pistę (ścieżkę), 
ginie w zielonym dywanie traw. Podcho- 
dzi prawie pionowo. Z uczniów i nauczy- 
cieli formuje się długi sznurek, słychać 
głośne oddechy isapania. Kilka osób goni 
resztkami sił. Ale szczyt już niedaleko! 
Jeszcze 15 minut, no — 20 i będziemy na 
miejscu! — pocieszamy się. Uff! Naresz- 
cie. Oczom naszym ukazuje się piękna 
panorama. W oddali widać nasze malut- 
kie schronisko, zbocze, po którym nie- 
dawno szliśmy, chaty tubylców. Jean- 
Marie rozdaje cukierki. Najsłabszym po 
dwa! Teraz wiemy co zawiera jego zielony 
plecaki Pomimo narzekań niektórych 
„truposzów”” ruszamy dalej. A raczej leci- 
my, czy też zjeżdżamy na własnych spod- 
niach. Zejście jest tak strome i kamieniste, 


że nikomu nie udaje się utrzymać równo-" 


wagi. Nagle słyszę krzyk Corinne — pięk- 
nym poślizgiem pokonuje 5 metrów. Sto- 
ję i śmieję się, ale niedługo, bo ja także 
wykonuję podwójny piruet i pociągając 
Leilę (w towarzystwie zawsze raźniej) zje- 
żdżam w dół. Na dole okazuje się, że 
mamy wiele zdobyczy; siniaki w wiado- 
mych miejscach, rozdarte spodnie, pięk- 
ną jaszczurkę złapaną przez Daniela (prof. 
od biologii) i bukiety kwiatów do zasusze- 
nia. Droga do schroniska upływa nam już 
szybko; w oddali zachodzi słońce, które 
towarzyszyło nam przez całą drogę. 

Od podwieczorku do kolacji mamy czas 
na prace ręczne. Ja z Leilą wybieramy 
lepienie z gliny. Pod kierunkiem Janine 
tworzymy dzieła (niektóre rzeczywiście 
można tak nazwać). Wraz z Corinne kole- 
dzy robią maski; raz po raz widzimy kogoś 
wyprowadzanego na dwór do wyschnię- 
cia. Z Pakitą robi się hamaki, Jean-Marc 
prowadzi rysunki, Daniel uczy suszyć 
kwiaty oraz konserwować jaszczurki 
i skorpiony. Tych ostatnich jest tu całe 
mrowie. 

Następny dzień przynosi nam znowu 
moc wrażeń i wiele wiadomości. Nasza 
grupa ma historię. Oglądamy z zacieka- 


Wy 


wieniem gravures wyryte na pobliskich 
skałach. Pochodzą one z epoki neolitu. 
Notujemy cenne wiadomości, które prze- 
kazuje nam Maurice. Słońce grzeje nieu- 
błaganie. Naciągamy czapki mocniej na 
oczy. Po południu spacer. Idziemy gęsie- 
go. Naszym celem jest „Bois des fia 1ces”” 
(„Lasek narzeczonych”). Na miejscu, słu- 
chając kawałów i dowcipów prezentowa- 
nych przez.profów i kolegów, chrupiemy 
zawartość zielonego plecaka. Do schroni- 
ska zaganiają nas dalekie i groźne grzmo- 
ty. Burza...? Na szczęście docieramy bez 
specjalnych przygód. Do kolacji znowu 
zajęcia praktyczne. Literaci piszą spra- 
wozdania, sportowcy grają w ping— 
ponga. 

Kolację przerywa nam Jean-Marie: 
Uwaga! Oto plany na jutro, przewidziana 
jest daleka, całodniowa wycieczka oraz * 
mniejszy piknik. Zapisy u Daniela. Jai mo- 
ja przyjaciółka wybieramy tę dłuższą a za- 
razem trudniejszą wycieczkę. Wymarsz 
jatro po śniadaniu. Noc należy do tych 
spokojnych. Janine zagląda do nas tylko 
raz, a to wtedy, gdy Nazika spada razem 
z łóżkiem. Ona spała na górze, ja na dole, 
w schronisku były piętrowe łóżka. Aby ją 
uciszyć podniosłam nogami jej posłanie. 
Trochę za mocno i... obie znalazłyśmy się 
na ziemi. 

Nazajutrz po małym śniadaniu w dro- 


Atlasu 


gę. Pniemy się w górę coraz wyżej i wyżej. 
Słońce grzeje niemiłosiernie, na stokach 
w oddali śnieg. Za nami dwa muły zjedze- 
niem. Kolejny postój mamy na przełęczy, 
oczywiście cukierki i woda. Są już pierwsi 


„ słabeusze. Oddalająca się kolumna zmu- 


sza ich do ruszenia się. Tym razem zejście 
także jest strome. Coraz to ktoś zjeżdża. 
Niestety, nie po miękkiej trawie, tylko po 


0. Po czterech godzi- 


twirz 
rozpalonym <i 


nach drogi wyłania nam sią mała gór 
wioska Tachaddirt. Tu odpoczniemy I zja 
my obiad, Długi sznuroczok borborskich 
dziaciaków, ciokawo spojrzenia kolorowo 
ubranych Borborok towarzyszą nam przez 
całą wioską, Po posiłku wolny czas. Kilka 
osób docydujo nią na spacor nad strumyk. 
Woda okazujo sią lodowata. Pomimo ta- 
go z przyjomnością moczymy nogi. 

Droga powrotna dłuży sią nam okro- 
pnio, Na przodzie muły. Tym razem baga- 
żem jost jodna z naszych kolożanak: chąt- 
nych do roli bagażu jest wiącoj. Przed 
nami ciągla wysokie góry. „Joszcza tro- 
chę, no, odwagi” - pocioszamy trzy dzio 
wczyny, któro wloką sią na samym końcu. 
Od wyruszenia z Tachoddirt mija 4,5 go- 
dziny. Wroszcie widzimy schronisko! Nia 
wiadomo skąd bierzomy tylo siły, żeby 
dobiec do domu, alo nie mamy już sił jeść 
podv ieczorku. 

Trzeciego dnia nasza grupa ma lekcje 
wspinaczki. Idziemy z Janine za schroni- 
sko, na skałki. Nie jest to takie łatwo, jak 
się na pierwszy rzut oka wydaje. Niektórzy 
muszą próbować po kilka razy, aż w końcu 
udaje im się wdrapać na górą. Jest dużo 
zadrapań. Tym razem po obiedzie nie 
idziemy na wycieczkę. Hurral Pojedziemy 
wyciągiem krzesełkowym na szczyt Ouka- 
imeden. Ta droga trwa w powietrzu około 
20 minut. Pod nami straszne skały i goła 
ziemia. Jeżeli będzie awaria, albo urwie 
się lina? Nie, lepiej o tym nie myśleć. Raz 
kozie śmierć. Dzisiaj nie namęczyliśmy się 
zbytnio, tak, że po podwieczorku ochoczo 
zabieramy się do pracy. Kończymy repor- 
taże, nasze „dzieła sztuki”. 

Na ostatni dzień przewidziana jest dla 
nas biologia. Musimy nałapać skorpio- 
nów, innych zwierzątek i zebrać kwiatów. 
Zapuszczamy się w zieloną dolinę. „Och, 
jaki cudny motyl” — woła Valerie i puszcza 
się w pościg. „Pluff” — dziwny ten odgłos 
trochę nas zastanawia. | co się okazuje? 
Biedna dziewczyna, zachwycona pięk- 
nym motylem, nie zauważyła strumyka. 
Na szczęście zmoczyła tylko buty, Valerie 
nie wychodząc ze strumyka pomaga nam 
teraz łapać żaby. Chlebaki dziewcząt za- 
mieniają się w pachnące ogródki. Jaka 
szkoda, że nie możemy wziąć ze sobą całej 
tej kolorowej, słonecznej i pachnącej łąki. 
Nie możemy, ale zostaną przecież 
wspomnienia. W schronisku jesteśmy pu- 
nktem zainteresowania — żadnej grupie 
nie udało się nałapać tyle skorpionów, my 
mamy ich aż 20! Dzisiejsze popołudnie 
poświęcone jest meczom. Ping-pong, fo- 
ot-ball i dwa ognie. Czas między podwie- 
czorkiem i kolacją przeznaczony jest na 
pakowanie. Po kolacji podwieczorek po- 


* żegnalny. Rozdanie nagród bohaterom 


dnia, a także skecze i dowcipy; wszyscy 
śmiejemy się do łez. A potem „boum” 
(czyli zabawa). Wciągamy także profów. 
Serpentyny i konfetti latają, muzyka dud- 
ni, my się „wyginamy”. Wreszcie siłą 
wpędzają nas do łóżek. Odjazd będzie 
bardzo rano. 

Wracamy do Rabatu zadowoleni, roze- 
śmiani i opaleni. To były bardzo fajne 
lekcje. 


AGNIESZKA FRYDECKA, 
Maroko 


Fot. archiwum 


Warszawska dzielnica 
Ursynów nie cierpi na nad- 
miar szkół. W 1979 roku po- 
wstał problem przyspiesze- 
nia budowanej tam szkoły nr 
305 Miała ona być oddana 
do użytku w 81 roku. Prze- 
grupowanie sił i środków 
spowodowało iż na rok 
szkolny 79/80 oddano do 
użytku część dydaktyczną. 
Obecnie trwa wykańczanie 
stołówki szkolnej. Ogromna 
prawie 300 m* z funkcjonal- 
nym wnętrzem i nowoczes- 

"nym zapleczem kuchen- 
nym, będzie po uruchomie- 
niu wydawać 900 obiadów 
dziennie. Wszyscy ucznio- 
wie chcący korzystać z posił- 
ków w szkolnej stołówce 
z niecierpliwością oczekują 
na oddanie jej do użytku. 


J. Łopuszyński 


Jak pokochać 
własną mamę? 


Tata mój wyjechał służbowo za grą. 
nicę. Zostalam z mamą i trzyletnią 
siostrą, Choć taty chwilowo nie ma, 
bardzo go kocham I tęsknię za nim 
Mamy niestety pokochać nie pofra- 
lię. Jest surowa i mało tolerancyjna 
Moje koleżanki i koledzy mają swoje 
pokoje i czują sięw nich gospodarza. 
mi. Urządzają je wedlug własnego 
gustu, obwieszają plakatami ulubio- 
nych piosenkarzy i zespołów muzy- 
cznych, sprzątają wówczas kiedy od- 
czuwają potrzebę czystości, U mnie 
jest zupełnie inaczej. Mam pokój ra- 
zem z siostrą. Tak bardzo chcialabym 
w nim poczuć się gospodarzem, ale 
nie mogę. Mama robi w nim wszystka 
„po swojemu”. Oczywiście na pół- 
kach przedmioty ustawiam ja, ale leż 
według mamy gustu. Reszty nie wol- 
no mi robić, bo robię podobno źle 
Ile razy odkurzę mieszkanie, mama 
poprawia po mnie i czeka na słowa 
podziękowania. Gdy delikatnie obu- 
rzam się, zostaję wyzywana takimi 
słowami jak: krowa, fleja, świnia, 
glizda, kwoka itp. Przykro słyszeć ta- 
kie przezwiska z ust rodzonej mamy. 
Czasu dla siebie nie mam wcale. Rano 
wstaję, jem śniadanie, idę do szkoły, 
wracam o godz. 16.00, jem obiad i idę 
na spacer z siostrą. Gdy wracam,od- 
rabiam lekcję, jem kolację i idę spać 
Gdy ja leżę w łóżku, moje koleżanki 
bawią się jeszcze na podwórku 
Chciałam się zapisać do jakiegoś kół- 
ka zainteresowań. Miałabym wtedy 
coś dla siebie i większy kontakt z ró- 
wieśnikami. „Twoim największym 
zainteresowaniem jest młodsza sios- 
tra''„— usłyszałam wówczas od mamy. 
Gdy siostra coś zbroi, wówczas bita 
jestem wyłącznie ja - nawet po buzi. 
Są chwile, że nienawidzę swojej ma- 
my. Przeraża mnie to zupełnie. Prze- 
cież chciałabym ją kochać. Chciała- 
bym przytulać się do niej, zwierzaćze 
wszystkiego, czuć się potrzebna i ko- 
chana, tak jak moje koleżanki. Jak to 
uzyskać? 

12-letnia Monika 
ze Szczecina 


A my chcemy być 
- jeszcze wyzsze 

Piszemy w sprawie listu „Wyroś- 
niętej” z 99 numeru „Świata Mło- 
dych”. Myślimy, że przesadzasz, 
uważając się za wyrośniętą. Jesteśmy 
bliźniaczkami, mamy po trzynaście 
lat i 172 cm wzrostu. Nam to nie 
przeszkadza, wręcz przeciwnie. Tre- 
nujemy koszykówkę. W drużynie 
(wg. wzrostu) uważane jesteśmy za 
przeciętne. Piszesz, że nie wyjdziesz 
z domu, gdy urośniesz choć centy- 
metr. My natomiast chciałybyśmy 
urosnąć jeszcze po dziesięć centy- 
metrów. Jest nam to potrzebne do 
uprawiania sportu, Radzimy Ci zająć 
się wybraną dyscypliną sportu (najle- 
piej koszykówką, siatkówką) i prze- 
stać ubolewać nad swoim wzrostem. 
Bliźniaczki 


Zostawił mnie, 
* bo mu się znudziłam 
Chodziłam wówczas do ósmej kla- 
sy. Chłopak z równoległej klasy (bar- 
dzo mi się podobał) zapytał mnie 
pewnego razu: „czy zgodzisz się ze 
mną chodzić”? Odpowiedziałam - 


nie. Wówczas jeszcze nie wiedzia-| 


lam, że coś do niego czuję. Po pew= 


"nym czasie pytanie powtórzyło się.| 
( Odpowiedziałam tak. Było kapitalnie. 


| Chodziliśmy przez całe wakacje. Jak 


MIĘDZYNARODOWY ROK LUDZI NIEPEŁNOSPRAWNYCH 


Maciek dziś jest 
wśród życzliwych, 
co będzie dalej? 


yła wychowawczyni Maćka jest po- 
dobnego zdania co dyrektor: 

— Nie dawał sobie rady nawet 
z pracami pisemnymi, oddawał puste kar- 
tki, choć jego matka twierdziła, że to inteli- 
gentny i zdolny chłopak. Podobno źle czuł 
się w klasie. Rozmawiałam z klasą, stara- 
łam się ich „ustawić”, ale trudno dać 
sobie radę z tak liczną grupą. Miałam 
w klasie 37 osób. 


— Myśmy Maćka wnikliwie obserwo- 
wali, otoczyliśmy go maksymalną opieką 
— dodaje dyrektor — ale po półroczu wszy- 
Scy nauczyciele wypowiedzieli się, że 
w szkole nie może pozostać. Został skiero- 
wany przez Poradnię Wychowawczo-Za- 
wodową do szkoły specjalnej. 


— Nie panie dyrektorze — zaprzecza wy- 
chowawczyni — matka przeniosła go do 
XXXV Liceum na Saskiej Kępie. Nie wiem 
„jak tam sobie radzi. 


* 


Maciek radzi sobie bardzo dobrze. Nau- 
kę w nowym liceum rozpoczął pod koniec 
marca. Miał niewiele czasu, aby nadrobić 
zaległości z poprzedniej szkoły, jednak 
dostał promocję do Il klasy. Wprawdzie 
z dwiema poprawkami, ale je zdał. 


lat temu. Lekarze nie potrafią do koń- 
ca wytłumaczyć na czym polega jego 
choroba. Źle się poczuł, gdy leciał samo- 
lotem. Potem matka zauważyła, że nie 
reaguje na to, co do niego mówi. Począt- 
kowo myślała, że to zwykła dziecięca prze- 
kora. Po pewnym czasie zorientowała się, 
że syn jej źle słyszy. Chodził wtedy do 
V klasy szkoły podstawowej. Tracąc kon 
takt słuchowy z otoczeniem popadał w co- 
*raz głębszą depresję. Delikatna psychika 
nie wytrzymywała surowości nauczycieli, 
którzy zupełnie nie zastanawiali się nad 
tym dlaczego Maciek z aktywnego i bar- 
dzo dobrego ucznia stał się chłopcem 
osowiałym, słabo reagującym nato co się 
dzieje w klasie. Łapał coraż więcej dwój, 
a koledzy nie żałowali mu złośliwych przy- 
tyków. Zrozpaczona matka nie wiedziała 
jak ratować chłopca. 


Ten: tego chłopca zaczęła się pięć 
l 


Czuła się absolutnie bezradna. Szczęśli- 
wie psycholog szkolny, jedyna osoba 
w'tej szkole, która przejęła'się jego losem, 
skierował Maćka do Wojewódzkiej Porad- 
ni Wychowawczo-Zawodowej. Po szcze- 
gółowych badaniach okazało się, że chło- 
piec ma bardzo duży ubytek słuchu. Testy 
na inteligencję wypadły bardzo dobrze. 
Miał opanowany, pomimo tych trudnoś- 
ci, program V klasy. Właściwie mógłby 


z aparatem wzmacniającym słuch konty- 
nuować naukę dalej w tej szkole. Jednak 
ze względu na bardzo zły stan psychiczny 
został skierowany do szkoły podstawowej 
dla dzieci niedosłyszących. W zasadzie 
nie kwalifikował się do tej szkoły, bo cho- 
dzą do niej dzieci, które mają kłopoty 
z mówieniem. W tej szkole uczą się mó- 
wić, a Maciek mówił znakomicie. Psycho- 
lodzy uznali jednak, że bedzie tu miał takie 
warunki, w których osiągnie równowagę 
psychiczną. | rzeczywiście. Chłopak odżył. 
Dzięki wspaniałej dyrektorce panowała 
tam atmosfera życzliwości i serdeczności, 
której tak potrzebują dzieci poszkodowa- 
ne przez los. Maciek w tej szkole nie tylko 
się uczył, ale spędzał tam mnóstwo wol- 
nego czasu. Dużo pracował społecznie, 
między innymi w samorządzie szkolnym. 
Powróciły jego dawne zainteresowania 
muzyczne, znowu zaczął dużo czytać. 

Ze względu na uzdolnienia i zaintereso- 
wania szkoła skierowała Maćka do li- 
ceum ogólnokształcącego. Uznano, że 
jest dobrze przygotowany do tego, aby 
rozpocząć naukę wśród młodzieży pełno- 
sprawnej. Taki właśnie cel ma szkoła dla 
dzieci niedosłyszących — przygotowanie 
młodych ludzi do normalnego funkcjono- 
wania w społeczeństwie. Aparat słucho- 
wy, bez którego teraz Maciek nic nie sły- 
szy, umożliwia mu kontakt z otoczeniem. 
Nie słyszy jednak w tym aparacie zbyt 
dobrze. Matka spodziewała się, że będzie 
mu trudniej niż innym dzieciom, ale nie 
przewidziała, że jej syn przeżyje w nowej 
szkole następny dramat. 

Po trzech miesiącach nauki w XXX LO, 
zauważyła że zaczyna się z nim dziać to 
samo, co w piątej klasie, kiedy tracił słuch. 
Matka chodziła do szkoły, rozmawiała 
z nauczycielami, prosiła, aby mieli wzgląd 
na to, że Maćkowi trzeba pomóc. Pomimo 
aparatu słyszy gorzej niż reszta klasy. Na- 
uczyciele nie wykazali dobrej woli. Nie 
pomogli mu. 

Dla Maćka najtrudniejsze było nawiąza- 
nie kontaktu z kolegami. To już nie chodzi 
o to, że byli obojętni, niechętnie pożyczali 
zeszyty, zbywali go, gdy pytał co jest 
zadane. Wyczuwał, że traktują go jak inne- 
go, obcego, wręcz intruza. Doszło do te- 
go, że bał się odpowiadać w obecności 
kolegów. Był zagubiony, załamany, uczę- 
szczanie do szkoły stało się koszmarem. 
Do tego wszystkiego nauczyciele sypali 
dwójami bardzo hojnie. 

W połowie roku oznajmiono matce, że 
ma zabrać syna ze szkoły, bo się nie nada- 
je. Zaproponowano indywidualny tok na- 
uczania. Nie mogłam się na to zgodzić — 
mówi — oznaczałoby to odseparowanie 
Maćka od rówieśników. Jest typem społe- 


- Maciek w ogóle nie po- 
winien znaleźć się w naszej 
szkole - mówi dyrektor XXX 
LO w Warszawie. To była dla 
nas bardzo kłopotliwa sytu- 
acja, nie mógi korzystać z le- 
kcji. Moim zdaniem lekarze 
przez nieuwagę skierowali 
go do liceum. Na półrocze 
otrzymał siedem czy osiem 
ocen niedostatecznych. 


cznika, bardzo towarzyski. Przecież indy= 


widualne nauczanie stosuje się woboc 


dzieci przykutych, do łóżka. Udała się do 
dyrektorki szkoły "dla dzieci niedosłyszą- 
cych, w której okazano Maćkowi tyle cie- 
pła. | znów tu udzielono jej zbawiennej 
pomocy. Dyrektorka powiedziała, że Ma- 
ciek musi się dalej uczyć, znajdzie sama 
taką szkołę, w której przyjmą go życzliwie. 


* 


Jest początek roku szkolnego. Odwie- 
dzam XXXV liceum. Trafiam akurat na 
przerwę. Na korytarzu siedzi grupa chłop- 
ców, wśród których rozpoznaję Maćka. 
Przeglądają jakiś zeszyt. Teraz mają mieć 
chemię. Maciek trochę boi się tej lekcji, 
właśnie z chemii zdawał poprawkę. Nau- 
czycielka jest jednak z niego zadowolona: 

— Miał duże braki, ale wziął się do pra- 
cy. Staram się go na lekcji obserwować. 
Dość szybko orientuję się, gdy czegoś nie 
usłyszy, bo kręci się nerwowo, zagląda 
koledze do zeszytu. Wtedy powtarzam to 
samo głośniej. 

— Dziś mogę powiedzieć o Maćku — 
mówi dyrektorka XXXV LO — że jest sła- 
bym uczniem, ma duże zaległości z lklasy. 
Jestem jednak przekonana, że w klasie 
drugiej będzie uczniem dobrym, bo ma 
wszelkie ku temu dane. Wszyscy zdajemy 
sobie sprawę, że Maciek jest w sytuacji 
wyjątkowo trudnej. Jego przejście ze 
szkoły dla dzieci niedosłyszących do li- 
ceum, w którym nie ma żadnej taryfy 

ulgowej, to duży wysiłek. Nie ułatwiło mu 
tego przejścia poprzednie liceum. Poniósł 
porażkę. Jest zrażony. Staramy się mu 
pomóc. Nauczyciele nie mają łatwego za- 
dania. Klasa Maćka liczy 37 osób. 

Nauczyciele prowadząc lekcje w klasie 
Maćka wiedzą, że muszą mówić wyraźniej 
i głośniej niż zazwyczaj, chociaż siedzi 
w pierwszej ławce, upewnić się czy zrozu- 
miał wszystko. Czy jest to wielki wysiłek 
z ich strony? Jeśli nawet tak, to chyba 
wart efektu. 

— Trochę boję się drugiej klasy.— mówi 
Maciek — Wiem, że mam wiele zaległości. 
Będę się starał je nadrobić. Boję się też 
trochę kolegów. Mama mówi, że jestem 
przeczulony. Może to i prawda — uśmie- 
cha się. = - GE = 

Jego słowa swiadczą o tym, że w tej 
szkole czuje się jednak bezpiecznie. — 


NAKŁADEM MAW UKAZAŁY SIĘ 


ROZTAN- 
CZONE 
NUTKI 
śpiewnik dla zuchów, 
choć nie tylko 


Wydany ostatnio przez Młodzieżową 
Agencję Wydawniczą śpiewnik „Roztań- 
czone nutki” zawiera ponad 120 piosenek. 
Niektóre znane są już z radiowej anteny, 
ale niezbyt jeszcze spopularyzowane, 
część zostało specjalnie skomponowa- 
nych do tego zbioru. Ze względu na róż- 
norodność tematyki piosenek pogrupo- 
wano je w kilka działów: Mojej Ojczyżnie; 


Maszerują zuchy; Pory roku; Bez pracy 
nie ma kołaczy; Wszystkim jest wesoło; 
Pląsy i zabawy ze śpiewem. Przy wielu 
piosenkach zaproponowano insceniza- 
cję, którą można przygotować przez 
wprowadzenie elementów ruchu i gesty- 
kulacji. Propozycje te można wykorzystać 
w całości lub wzbogacić własnymi pomy- 
słami. 

Dużym walorem tego śpiewnika jest 
rozdział pt. Mały poradnik muzyczny przy- 
gotowany przez Krzysztofa Heeringa, któ: 
ry także dokonał wyboru i opracowania 
wszystkich piosenek. Poradnik zawiera 
podstawowe zasady muzyki, wskazówki 
do nauki prawidłowego śpiewu oraz pod- 
stawy akompaniowania na gitarze. Wszy- 
stkie piosenki oprócz nut, słów mają ozna- 
czone funkcje ułatwiające akompania- 
ment na fortepianie, gitarze, akordeonie. 

Śpiewnik kosztuje 48 złotych, jego 
sprzedaż (za zaliczeniem pocztowym) 
prowadzi Magazyn Wysyłkowy, Warsza- 
wa, ul. Konopnickiej 6. (mj) 


HANNA MIERZEJEWSKA — 


TRZY 
KIESZENIE 
GOSPODARKI 


iektóre słowa zmieniają swoje 
znaczenie w zadziwiający spo- 
sób. Takim słowem jest sanacja 


Niewielu (a szczególnie młodszych, 
w większości — niestety — nie znają- 
cych łaciny) wie, że termin ten oznacza 
uzdrowienie np. stosunków panują- 
cych w jakiejś instytucji, kraju, dziedzi- 
nie życia. Kojarzy nam się natomiast 
sanacja z programem Józefa Piłsud- 
skiego i całym obozem politycznym 
marszałka, rządzącym w Polsce po 
przewrocie majowym w 1926 r. Ostat- 
nio nieoczekiwanie powróciła sanacja 
do naszego słownictwa w swoim daw- 
nym znaczeniu. 

O tym, że uzdrowienia domaga się 
u nas w pierwszym rzędzie gospodar- 
ka wie chyba każdy. Niedawno przed 
trudnym zadaniem opracowania pla- 
nu i budżetu” na rok przyszły stanął 
rząd. Co wynika z przedstawionych 
przez niego propozycji? Dwie prawdy: 
bezwzględna konieczność przeprowa- 
dzenia reformy gospodarczej (bo tylko 
ona doprowadzić może do sanacji ży- 
cia gospodarczego) oraz potrzeba 
zwiększenia wydobycia węgla (nasze- 
go najważniejszego artykułu ekspor- 
towego). 

Zarówno plan jak i budżet nie zosta- 
ły w swoich projektach ustalone od 
A do Z. Postanowiono rozpatrywać 
trzy ich warianty: obaw, nadziei i wa- 
riant środkowy — realistyczny, a więc 
najbardziej prawdopodobny. 

Zacznijmy od budżetu: tegoroczny 
zamknie się deficytem? 200 miliar- 
dów złotych. Jeśli spadek produkcji 
będzie się pogłębiał, deficyt ten zwię- 
kszy się 4-krotnie, osiągając połowę 
wartości całego budżetu. Takwygląda 
wariant obaw, jeżeli jednak nawet 
spojrzymy w przyszłość nieco opty- 
mistyczniej (wariant środkowy), to 
i tak musimy się liczyć ztym, że deficyt 
ogarnąć może 1/3 budżetu. To już na- 
prawdę ostatni dzwonek dla ratowa- 
nia finansów Rzeczypospolitej. Stąd 
też minister finansów zamierza podjąć 
szereg kroków zmierzających do unor- 
mowania sytuacji polskiego pienią- 
dza. Generalnie złotówka musi podro- 
żeć, a więc podniesiona zostanie sto- 
pa procentowa, rewaloryzacji” ulegną 

"wkłady oszczędnościowe, przedsię- 
biorstwa będą mogły korzystnie loko- 

"wać swoje środki w bankach. Myśli się 
również o rozpisaniu wielkiej pożyczki 
narodowej mającej przyczynić się do 
stabilizacji gospodarki. 


iędzy planem na 1982 r. iwydo- 

byciem węgla istnieje ścisła za- 

leżność. W ostatnich miesią- 
cach wydobycie węgla w dni robocze 
(poza sobotami) kształtowało się na 
poziomie 585-595 tys. ton. Gdyby tak 
miało być dalej, w przyszłym roku 
otrzymalibyśmy 155 mln ton węgla, 
co spowodowałoby spadek produkcji 
przemysłowej o kolejne 10 proc. Coby 
to oznaczało dla każdego znas? Ano ni 
mniej ni więcej tylko całkowite zała- 
manie się rynku zkoniecznością wpro- 
wadzenia powszechnej reglamentacji. 
Kartki na buty, ubranie, garnki, zeszy- 
ty? Tak jest! 

Pamiętajmy jednak, plan ma trzy 
warianty. Co mówi wariant nadziei? 
Trzeba — w jego myśl — zwiększyć 
wydobycie węgla do 620-630 tys. ton 
dziennie; można by wtedy powiększyć 
eksport o ok. 10 procent, a także po- 


większyć produkcją przemysłową o 5 
proc. Umożliwi to poprawę zaopatrze- 
nia rynku i osiągnięcia poziomu pro 
dukcji sprzed kryzysu. Wartość wydo- 
bytego węgla ma o tyle jeszcze 
ogromne znaczenie, że pozwala na 
zasilenie naszej gospodarki dewizami, 
których bardzo brakuje. Póki co jednak 
eksport maleje. W 1979 r. sprzedaliś- 
my do krajów kapitalistycznych 26 
mln ton węgla, w bieżącym roku - 8 
min ton. Można się zapytać, czy nie 
mamy czegoś innego do sprzedania 
poza węglem? Otóż nie! Tak „wspa- 
niale” kierowano przez lata naszą go- 
spodarką, tak „rozwijano” rozmaite 
gałęzie przemysłu, że jedynie węgiel 
w jego czystej postaci świat chce od 
nas kupować. Dlatego też ten węgiel 
potrzebny jest naszej gospodarce jak 


człowiekowi tlen. 
| 9 Oni odpowiada wprost. Wia- 
domo przecież, ile zależy od 
urodzaju, na który wpływ ma wiele 
czynników z pogodą na czele. Gdyby 
znów plony były tak dobre, jak w roku 
bieżącym, można by zlikwidować kart- 
ki na wszystkie artykuły spożywcze 
poza mięsem. Kartki na mięso i wędli- 
ny obowiązywać będą prawdopodob- 
nie jeszcze przez trzy lata, tyle bowiem 
potrzeba na tzw. odbudowę pogłowia, 
czyli po prostu wyhodowanie takiej 
liczby świń i krów, która byłaby w sta- 
nie zaspokoić nasze potrzeby konsum- 
pcyjne. Musimy wyżywić się sami; 
kupować mięsa za granicą nie mamy 
za co! 

Smutno? Nawet bardzo. Cieszy na- 
tomiast fakt, że we wszystkich trzech 
wariantach planu i budżetu najbar- 
dziej sztywnymi pozycjami są wydatki 
kierowane na podstawowe potrzeby 
społeczne, a więc zdrowie i oświatę. 
Dobrze, że rząd zamierza otoczyć je 
specjalną opieką, gdyż historia gospo- 
darcza dowodzi, że jak dotąd właśnie 
te nieprodukcyjne dziedziny życia przy 
okazji kryzysów cierpiały najdotkli- 
wiej. 

Z obawą w jednej kieszeni, realiz- 
mem w drugiej, wreszcie z nadzieją 
w trzeciej czeka nasza gospodarka na 
wdrożenie reformy. Nie jest ona cu- 
downym lekarstwem na wszystkie 
choroby, przeprowadzenie jej nastrę- 
czy też dużych trudności, choćby tym 
wszystkim przedsiębiorstwom (po- 
dobno co drugiemu), w których koszty 
produkcji są wyższe niż zyski, jakie ta 
produkcja przynosi. Skoro jednak zde- 
cydowaliśmy się przywrócić naszą po- 
stawioną na głowie gospodarkę do 
normalnej pozycji, reforma jest nie- 
zbędna. Bez niej sanacja naszego ży- 
cia gospodarczego będzie tylko 
mrzonką. 


z rolnictwem? Znów plan 


KRZYSZTOF MASŁOŃ 


" Budżet — zestawienie planowanych docho- 
dów i wydatków; budżet państwowy oznacza pod- 
stawowy plan finansowy państwa, uchwalony 
w formie ustawy na okres jednego roku. 

31 Deficyt - przewaga rozchodów nad przycho- 
dami, brak pokrycia wydatków; deficyt budżetowy 
oznacza brak pokrycia dla części wydatków wcześ- 
niej zaplanowanych. 

*' Rewaloryzacja — reforma zmierzająca do przy- 
wrócenia pieniądzowi jego dawnej wartości, stoso- 
wana w wypadku obniżenia wartości pieniądza. Co 
to jest obniżenie wartości pieniądza nie trzeba 
nikomu tłumaczyć - mamy znim doczynienia na co 
dzień. 


BRACTWO 
SIEDMIU GWIAZD (9) 


uter ratowniczy „Bryza”* w towarzys 

twie innych jednostek trałował wody 

Zatoki Gdańskiej. W pewnej chwili sta- 
lowa lina trału zawadziła o nie zidentyfikowa- 
ną dotąd przeszkodę. Pod wodę zeszli nurko 
wie, aby zdecydować, czy warto ją wydobyć, 
czy też zostanie rozbita trotylem 


W ateście Polskiego Ratownictwa Okręto 
wego, jaki się wykonuje w takich okolicznoś- 
ciach po oględzinach wraku, napisano: „„Na 
zlecenie firmy Główny Urząd Morski, ja niżej 
podpisany stwierdziłem, co następuje: Przy 
gdańskim torze wodnym na pozycji y 54" 27,97 
N x 018" 14,99 E leży wrak drewniany o wy- 
miarach przybliżonych = długości 60 m, szero- 
kości 12 m. Na zewnątrz wraka wystają wręgi. 
Na całej długości leżą kamienie toczone i ciosa 
ne. Część wraka jest zamulona. Oświadczam, 
że badanie przeprowadziłem według mej najle- 
pszej woli, a prawdziwość przytoczonych 
w ateście danych mogę potwierdzić pod przy- 


Pierwsze oględziny wyciągniętych z wody dział 


dyr. Smolarek, = Polskie dzi ykrętowe są 
prawdziwą rzyłlikością, Tylka jeden taki cyze* 
mplarz znajduje się w zbiorach krajowych 


fo już czas przeszły, panie doktorze 

odpowiedział radośnie rucki, = Na wraku jest 
ich co najmniej jedenaście 

Cenne trofeum opatulono w mokry koc 
| bezzwłocznie przewieziono taksówką bagażo 
wą do Żurawia nad Moltawą, gdzie mieści się 
muzeum 

Od tego momentu akcja potoczyła się bły 
skawicznie, W cztery dni wydobyto siedem 
bogato zdobionych dział. Potygodniu dzienni 
karz „Życia Warszawy” gnal wieczorem do 
centrali teleksowej w gańskim Domu Prasy, 
aby przekazać wiadomość swojej redakcji 

„Nurkowie PRO - depeszowal - którzy 
wraz z jednostką hydrograliczną m/s „Kozio 
rożec” pracują nad zatopionym w Zatoce Gda 
ńskiej żaglowcem, w sobotę z powodu nie 
sprzyjających warunków wydobyli tylko jedno 
działo i trzymetrową kotwicę oraz kulę. Tak 
więc ogółem udało się wyciągnąć jedenaście 
dział i trzy kule, Pozostałe znajdują się zapew- 
ne pod stertą kamieni pokrywającą pokład 
statku.” 

W siedzibie Głównego Urzędu Morskiego 
zjawiła się ckipa kroniki filmowej. Telefono- 


Czy wiecie coś 


przeprowadził prof. "Tadeusz Pompowicz 
z Politechniki Gdańskiej. Specjaliści z Instytu 
tu Morskiego w Gdańsku opracowali technolo. 
pię, a Gdańska Stocznia Remontowa zmonto 
wala specjalne wanny, w których w roztworze 
węglanu sodu przez dlugie miesiące moczono 
dziala, aby wzmocnić powierzchnię metalu 


Snuto dgmysły na temat samego żaglowca 
Zastanawiano się, pod jaką pływał banderą 
Jeżeli pod polską = to czy jest nim jeden 
z okrętów zaatakowanych przez Szwedów 
w 1628 roku, czy zatopiony w dziewięć lat 
później przez flotę duńskiego admirała Korka? 
Czy Żaglowiec zatonął w czasie walki, czy też 
wskutek sztormu lub zderzenia we mgle? fi 
potezy stawiali uczeni, publicyści I amatorzy 
Rozbieżności potęgował fakt, że dziala pocho 
dziły zarówno z XVI, jak i z XVII wieku 
z ludwisarni polskich, rosyjskich i szwedz 
kich 


Powód powszechnego zainteresowania po 
dwodnym znaleziskiem byl oczywisty. Wielo: 
letnie morskie tradycje nas 
jącego dziś żeglugę i budowę statków na 
olbrzymią skalę, nie znajdowały udokumento: 
wania w zabytkach związanych z morzem 
Przypadkowe odkrycie uwidoczniło, że zabyt 


ego kraju, rozwija 


„ki takie istnieją i to niemalże w zasięgu ręki 


leżli? 


sięgą”. Dalej widniały podpisy nurków: Bruc- 
ki, Bełdowski, Fot oraz data 18 X 1969 rok. 
Dzień ten był przełomiowy dla rozwoju badań 
podwodnych w Polsce. 

Gdy kończyli zwiad, Tadeusz Brucki po- 
tknął się. Ołowiana podeszwa buta stuknęła 
o metal. Mógł to być śmiercionośny niewypał 
z czasów wojny, jakich wiele znajduje się 
jeszcze w morzu. Ostrożnie rozgrzebywał 
muł, przez chwilę pracował oburącz. W ciem- 
nój, zniekształcającej wszystko wodzie rysował 
się przed nim kontur małej torpedy. Ale skąd 
na drewnianym, starym wraku torpeda! Pró- 
bował ruszyć przedmiot. Na próżno. Nie da- 
wał rady. 

— Co tam robisz? — zachrobotało nagle w ra- 
diotelefonie. 

W tym momencie Brucki skojarzył sobie 
znalezisko z opowieściami o dawnych żaglow- 
cach. 

— Tu leży armatnia lufa. Dajcie linę, to ją 
zastropuję. 

— Zaraz! Widzę jeszcze jedną, drugą, trze- 
cią. krzyknął po chwili w słuchawkę. To 
musiała być wielka jednostka. Poczuł się, jak- 
by trafił w toto-lotka. 

Załoga ,,Bryzy” natychmiast przystąpiła do 
podniesienia pierwszej lufy. Manewr przepro- 
wadzili w pełnej tajemnicy przed sąsiednimi 
statkami. Udawali, że zaplątał im się łańcuch 
kotwiczny, 400-kilogramową lufę transporto- 


wali pod wodą do samej Gdyni. Dopiero w po- 
rcie „„brzdąc”, liczący dwa i pół metra długoś- 
ci, po raz pierwszy ujrzał światło dzienne. 
W bazie oznakowania Gdańskiego Urzędu 
Morskiego spoczywały już fragmenty drew- 
nianych szkieletów kilky innych wraków. 
Ściągano je z morza, aby udokumentować 
prace poszukiwawcze. Dziewięciokrotnie eki- 
py PRO natykały się w tamtym czasie na 
podobne przeszkody, które po zejściu nurków 
pod wodę okazywały się szczątkami starych 
Statków. Byli więc oni pierwszymi odkrywca- 
mi historycznych wraków. Należy im się za- 
szczytne miano pionierów poszukiwań podwo- 
dnych skarbów w Polsce. 
Wśród załogi ,,Bryzy” byli ludzie orientują- 
',cy się w wartości historycznej znaleziska, mi- 
mo że po raz pierwszy zdarzyło im się natrafić 
na coś podobnego. Wstępne oględziny potwie- 
rdziły przypuszczenia nurków, że jest to stare 
spiżowe działo. Wzięli się za oczyszczanie lufy. 
Przywarte doń omułki i małże z trudem ustę- 
powały pod skrobakami. W pewnym momen- 


cie ukazał się całkiem wyraźny herb, mono-* 


gram „SA? i ddta 1560, zaś wokół biegł starty 
częściowo napis: SIGISMUNDUS AUGUS- 
TUS REX POLONIAE MAGNUS DUX 
LITHUANIAE. Wysychające na „powietrzu 
działo pokryło się szybko zielonkawym 
nalotem. 

— Trzęba zadzwonić do Smolarka — zadecy- 


Tadeusz Borucki, który pierwszy natrafił na 
tajemnicze działa 


4 Szkic obrazujący kolejne fazy zniszczenia 


przez morze wraka leżącego na dnie. Strzał- 
ka u góry wskazuje kierunek ruchu mas wody 


dował kpt. Popiel. 

Dyrektor Centralnego Muzeum Morskiego 
w Gdańsku, doc. dr hab. Przemysław Smola- 
rek, zjawił się natychmiast w porcie. W sku- 
pieniu oglądał działo. Tak, była to broń wyko- 
nana w królewskiej. ludwisarni w XVI wieku 
na zlecenie Zygmunta Augusta. 

— Czy wiecie, coście znaleźli?! — zawołał 


fiuomung I 


wali korespondenci agencji zagranicznych. 
„Działa już w Muzeum Mórskim! Gdańszcza- 
nie tłumnie oglądają skarby wydarte morzu!” 
— informowały gazety Wybrzeża. Zabytki pc 
zaprezentowaniu publiczności oddano w ręce 
konserwatora. Długotrwała kąpiel w morskiej 
wodzie nadwyrężyła ich powierzchnię. Skom- 
plikowanych zabiegów odsalania dział podjął 
się mgr Andrzej Kanwiszer z łódzkiego Mu- 
zeum Archeologicznego. Wstępną ekspertyzę 


Wpływ mogły mieć niewątpliwie także wiado- 
mości o niedawnych odkryciach za granicą 
Szwedzi podnieśli przecież z dna pełen sprzętu 
i oręża XVIII-wieczny królewski galeon „Wa- 
zę”. Wśród wysuwanych postulatów nie za- 
brakło pomysłu natychmiastowego wydobycia 
żaglowca wzorem sąsiadów. Zareagowali na to 
specjaliści: 

„Badania tego rodzaju to przedsięwzięcie 
bardzo trudne — ostrzegał wybitny polski ar- 
cheolog, prof. Zdzisław Rajewski — wymagają- 
ce udziału przedstawicieli kilku dyscyplin na- 
ukowych, różnych zespołów technicznych, nie 
mówiąc o niezbędnych urządzeniach. Podjęcie 
badań nad tym odkryciem — pierwszym u nas, 
a bodaj drugim w krajach nadbałtyckich — 
wymaga przecież pełnego przygotowania i zna- 
cznych środków”. 

W takiej atmosferze poszukiwania podwo- 
dnych skarbów, będących świadectwem histo- 
rii naszego żeglarstwa morskiego, sposobili się 
do pierwszej planowej wyprawy na dno zatoki. 


Tekst: WOJCIECH KRYSZTOFORSKI 
Fot. archiwum „Morza” 


UWAGA CZYTELNICY! 


Następne odcinki Bractwa Siedmiu 
Gwiazd drukować będziemy w co drugim 
numerze „ŚM”. 


ie wielkie sło- 

wa, ale co- 

dzienne postę- 
powanie świadczy 
o kulturze i mądroś- 
ci ludzi. Co jednak 
można powiedzieć 
o ludziach którzy po- 
stępują tak, jak na to 
wskazują — zdjęcia 
wykonane na war- 
szawskiej Starów- 
ce? Zniszczony po- 
mnik Syrenki, po- 
kryta napisami ka- 
mienna ławka, napi- 


Sy na murach zabyt- 
kowych _ kamieni- 
czek... 


W. Wróblewski 


MIĘDZYNARODOWY FINAŁ XI WAKACYJNEGO TURNIEJU PIŁKARSKIEGO 


O PUCHAR „ŚWIATA MŁODYCH” - 


ŚLIWICE'81 


Niemieccy piłkarze w białych koszulkach. Mimo wysokiej przegranej zaprezentowali zupełnie dobry futbol. Goście byli młodsi od 
naszych zawodników 


W SANGERHAUZEN 
NIE BĘDZIE ŁATWO 


czestnicy tegorocznego turnieju nie 
mają szczęścia do pogody. Różnie 
z nią bywało podczas eliminacji, 
padało w trakcie niedawnego finału krajo- 
wego. Deszczowa aura pokrzyżowała szyki 
również organizatorom meczu międzyna- 
rodowego, a jeszcze bardziej pogmatwała 
plany trenerom obu zespołów. Ale i rak 
piękny stadion w Śliwicach (woj. bydgo- 
skie) był wypełniony kibicami niemal do 
ostatniego miejsca. Sympatycy tamtejsze- 
go „„Pomorzanina” (przypomnijmy: kra- 
jowego lidera naszych zawodów) obiecy- 
wali sobie sporo wrażeń. Przecież goście, 
reprezentacja szkoły im. Thomasa Miint- 
hera z Sangerhauzen, są zwycięzcami po- 
dobnych rozgrywek o pochar gazety pio- 
nierów enerdowskich — „„Trommla”... 


ją zdecydowaną przewagę polskiej dru- 
żyny. Śliwiczanie górują nie tylko 
szybkością i techniką, ale także warunka- 
mi fizycznymi. Widać, że są starsi wiekiem 
od swoich rywali. Panują więc na całym 
boisku, kontrolują przebieg wydarzeń. Na 
pierwszego gola nie czekamy zatem długo. 
Dokładnie „,zaadresowana” przez Leszka 
Szanka piłka trafia do dobrze ustawionego 
Wojtka Kosikowskiego. Ten nie marnuje 
na ogół dogodnych okazji i... Thomas 
Wendler, bramkarz gości, nie ma wiele do 
powiedzenia. 15 min. później Wojtek ini- 
cjuje solową akcję. Ogrywa najpierw pra- 
wego obrońcę Michaela Waldchena, na- 
stępnie stopera Ingo Meyera i ponownie 
wpisuje się na listę strzelców. 
Sporadyczne ataki zespołu z Sangerhau- 
zen kończą się zazwyczaj tuż za linią środ- 
kową boiska. Raz tylko prawoskrzydłowy 
gości — Jeans Ribnigir zagroził naszej 
bramce. Jednak uderzona przez niego pił- 
ka poszybowała ponad poprzeczką. Kontr- 


J: początkowe minuty meczu wykazu- 


akcja śliwiczan okazuje się skuteczniej: 
sza; ogromne zamieszanie na polu karnym 
drużyny NRD  chytrze wykorzystuje 
Krzysiek Pawłowski i Thomas Wendler 
kapituluje po raz trzeci. A zatem pierwsza 
połowa meczu kończy się rezultatem 3:0 
dla „„Pomorzanina”. 


drugiej części spotkania obser- 

wujemy dalszy napór gospoda- 

rzy. Za wszelką cenę chcą oni 
podwyższyć wynik pojedynku. A śliskie 
boisko i dość szybkie tempo gry sprawiają, 
że w zespole gości dają się zauważyć braki 
kondycyjne. Dalsze gole wydają się być 
tylko kwestią czasu. Rzeczywistość po- 
twierdza przypuszczenia; Leszek Szank, 
najskuteczniejszy snajper międzynarodo- 
wego meczu, strzela celnie jęszcze dwu- 
krotnie. Na listę zdobywców bramek wpi- 
suje się również nasz obrońca — Józek 
Bieliński; po solowym rajdzie niemal 
przez całą długość boiska. 

Przy stanie 6:0 dla śliwiczan goście zdo- 
bywają honorowego gola. Jego autorem 
jest pomocnik Ronald Schafer. Trzeba 
przyznać, że ta akcja zespołu enerdowskie- 
go mogła się podobać i świadczy o sporych 
umiejętnościach piłkarskich młodziutkich 
przecież zawodników. Ostateczny wynik 
pojedynku, na 2 min przed zakończeniem 
meczu, ustala po indywidualnej akcji Ja- 
cek Maj. Tak więc spotkanie kończy się 
rezultatem 7:1. 


wycięstwo cieszy. Ale fakt, że cie- 
szyłoby nas bardziej, gdyby oba ze- 
społy były równe sobie wiekiem. 
Szkoda, że drużyna z NRD składała się 
z chłopców 13-14-letnich. Sądzimy jed- 
nak, że w rewanżu (w Sangerhauzen, za 
dwa tygodnie) rywale wystawią przeciw 
nam bardziej równorzędną jedenastkę. 


Wówczas dopiero ocenimy wartość ,,Po- 
morzanina”. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Zdjęcia autora 


POMECZOWE 
OPINIE 


MICHAEL JAHN, redaktor „,Tro- 
mmia”: 

—- Tego meczu wygrać nie mogliśmy. 
Polscy piłkarze byli starsi od naszych 
i w związku z tym dysponowali lepszymi 
umiejętnościami oraz kondycją. Może 
w Sangerhauzen będzie lepiej? A swoją 
drogą muszę zmienić regulamin rozgry- 
wek o puchar ,,Trommla”, dopuścić do 
naszego turnieju piłkarzy 15-letnich... 

GUNTER FUKRMANN i FRANK 
TORNER, trenerzy zespołu z Sanger- 
hauzen: 

— Wynik spotkania odzwierciedla aktu- 
alne możliwości obu drużyn. My jesteśmy 
urzeczeni gościnnością gospodarzy. Musi- 
my powiedzieć, że w Śliwicach nie brako- 
wało nam niczego. Podobał nam się także 
Toruń, do którego pojechaliśmy w celach 
turystycznych. Przegraliśmy wysoko, ale 
wywozimy z Polski przemiłe wrażenia. 
Oby „„,Pomorzanin” wywiózł podobne 
z NRD... 

MAREK WIŚNIOWSKI, trener ,,Po- 
morzanina”: 

— Jestem zadowolony z postawy naszej 
drużyny. Ale zdaję sobie sprawę, że 
w NRD przeciwnik będzie trudniejszy. 
Postaramy się'jednak o korzystny dla nas 
wynik. Zobowiązują nas do tego wszystkie 
zespoły, które uczestniczyły w tegorocz- 
nych rozgrywkach o puchar ,,Świata Mło- 
dych”. Jesteśmy przecież ich reprezentan- 
tami... 


O TT O TO OE OO Ta 


'W Sukiennicach inaczej 
- niż przed wiekami 


ZNIKŁA OBFITOŚĆ 
TOWARÓW I KUPUJĄCY 
- POZOSTALI TURYŚCI 


KRAKÓW (CAF). Charakterystyczną bryłę krakowskich Sukien- 
nic pamiętają zapewne nawet ci, którzy nigdy nie byli w tym 
mieście. Usytuowane w Rynku Głównym, wraz z wieżą ratuszową 
i obok Wawelu, należą do najczęściej utrwalanych na setkach 
tysięcy zdjęć i pocztówek, opisywane w folderach i przewodni- 


kach, a także w poważnych pracach naukowych z zakresu historii, 


podcienia. 


historii sztuki czy architektury. Sukiennice bowiem, ten - mówiąc 
naszym współczesnym językiem — najstarszy w Polsce rzemieślni- 
czy dom towarowy, to zabytek unikalny w skali europejskiej, i jak 
zresztą cały zespół urbanistyczny starego Krakowa, zaliczony przez 
UNESCO do światowego dziedzictwa kultury. 

Sukiennice są przede wszystkim materialnym dowodem pręż- 
ności i siły gospodarczej miasta już od wczesnego średniowiecza — 
rozkwitu rzemiosła i kupiectwa w grodzie u stóp Wawelu. Już 
w przywileju z 1257 r., nadanym mieszczanom krakowskim przez 
Leszka Czarnego, wspomina się o mających się budować Sukien- 
nicach. Do realizacji zamierzeń przystąpiono jednak dopiero w XIV 
wieku, by wznosić je blisko pięćdziesiąt lat. Potem Sukiennice były 
jeszcze dwukrotnie przebudowywane —w wieku XVI przyozdobio- 
no je renesansową attyką, a w wieku XIX przydano im arkadowe 


Przez wieki Sukiennice były centrum handlowym Krakowa, 
kipiał w tych murach tłum kupujących i sprzedających, koncentro- 
wało się tu życie codzienne miasta. | tak jest właściwie po dzień 
dzisiejszy, chociaż więcej tu teraz turystów niż przekupniów, 
a i towarów mniej niż dawniej bywało... 


(tem) 


Fot. CAF 


KOŃSKI ŚWIAT 


alka na toporki. Dopóki „ugodzony” 
nle spadnie z konia. Ćwiczonie tachni 
ki upadku ludzi I zwierząt. „Twój koń 


w polnym galopio. Nadziowaj teraz nn lancą 
rozwioszono na drążkach kółka! Ścinaj szablą 
pozatykano na patykach drowniane głowy! 
Trafiaj kopią w tarcze mijanych w szalonym 
pądzio »przeciwnikówa” Wyśiłok. Opanowa 

na do perfakcji jazda, Codzianny traning ka 

skaderów z byłoj Polskiej Rawii Konnej, roz 

wiązanej przeszło rok tamu. Przynosiła po 

dobno zbyt duży daficyt 

Gródek pod Warszawą, Dawna baza Rewii 
Dziś Ośrodok Rokroacji I Rozrywki. Pozostał 
po Rewii sprzęt i garderoba, ponad trzydziaś 
ci koni wierzchowych dla dorosłych I mło 
dzieży, kucyki dla najmłodszych. Rozlagła 
ujeżdżalnia, w jątkowo piąkna torony do 
przejażdżek konnych, dla amatorów bryczki 
i powozy z różnych epok, zimą kuligi na 
saniach. Kilkunastu ludzi z Rewii. Pracują jako 
masztalerze. Codziennie od świtu karmienie 
i pojenie koni, ich cz 'szczenie, objeżdżanie, 
utrzymywanie porządku w stajni. Jeden z pię: 
ciu instruktorów od jazd rekreacyjnych pełni 
jednocześnie funkcję rymarza, drugi — kie- 
rownika stajni, trzeci — kierownika realizacji 
widowisk. A wszyscy bez wyjątku są kaskade- 
rami, biorącymi udział w programach. I tak, 
choć Rewia nie istnieje, pierwszego czerwca 
np. dzieci pracowników FSO obejrzały na 
stadionie warszawskiej „Spójni” pełen jej 
program, czyli przegląd jazdy polskiej na 
przestrzeni wieków. Kaskaderzy z Gródka dali 
równieź pokaz podczas tegorocznego trady- 
cyjnego turnieju rycerskiego w Golubiu-Dob- 
rzyniu. Można ich też obejrzeć w niejednym 
filmie. 

Pan Marek Feczko jest jednym z nich. In- 
struktor, technik rolnictwa, weterynarz ama- 
tor, taki „co to ma do koni złotą rękę”, samo- 
rodny malarz. Siedem lat temu trafił do Rewii 
przypadkiem, ale już decyzję pozostania 
w niej podjął w pełni świadomie. „Konie są 
mi widocznie przeznaczone” — pomyślał wte- 
dy i tak też uważa do dziś. Kończąc zaocznie 
technikum rolnicze pracował w stajni, poma- 
gał weterynarzowi, trenował jazdę, aż zaczął 
brać udział w programach Rewii, w filmach, 
zdobył papiery instruktorskie. Tu poznał swo- 
ją obecną żonę. Była amazonką, jeździła wte- 
dy lepiej od niego. Odbył się huczny „koński 
ślub” w asyście 60 wierzchowców, była tele- 
wizja, prasa, Kronika Filmowa. Dziennikarze 
się rozjechali, Rewię wkrótce rozwiązano, 
pan Marek pozostał. 

Otoczone ogrodzeniem z palików „ran- 
cho” — jeden z domków campingowych na 
terenie ośrodka — wokół drzewa, cisza, idea|- 
nie czyste powietrze, psy, konie. 

— To jest mój świat. Widzę przez okno, jak 
spadają żołędzie. Niedługo zaczną opadać 
liście. Mam to wszystko dla siebie w zasięgu 
ręki. A że brak bieżącej wody, toalety, ogrze- 
wania? Przecież decydując się na coś, zawsze 
trzeba też z czegoś zrezygnować. Ja zrezy- 
gnowałem ze spalin, ale i z przystanku auto- 
busowego pod oknem. 

Kilkumiesięczny Maciuś popłakuje: pew- 
nie niedługo zacznie ząbkować. Dwuletni 
Marcin ogląda kolorową książkę. Na ścianach 
portrety koni. Pan Marek maluje od dziecka. 
Od dłuższego: też czasu wystawia: portrety, 
pejzaże. Konie maluje dopiero od trzech lat. 
Modeli do szkicowania nie brakuje. Brakuje 
za to czasu. Najwięcej miał go w 1979 roku, 
kiedy to „połamał się” podczas treningu. To 
normalne. Chyba nie ma tu takiego, który by 
się nie „łamał”, chać raz na kilka lat. No cóż, 
zwyczajne ryzyko zawodowe. 


Są tacy, co pasjonują się dłubaniem 
w sllnikach samochodowych, ja wolę żywe 
konie od mechanicznych. 

Od pana Marka nie usłyszy sią szumnych 
daklaracji o jogo miłości do koni, zachwytów 
nad ich mądrością. 

Koń oczywiście ma charakter, ale jest to 
„charaktor koński”, Układając go trzeba po- 
sługiwać się zarówno batem lostrogą, uczyć 
go na zasadzie kontrastu przyjemnych bądź 
nieprzyjemnych skojarzeń. Ale teź obowiąz= 
kiem opiekuna jest poznanie zwierzęcia na 
tylo, żaby po pierwszym spojrzeniu poznać 
czy Jest zdrowe czy też coś mu dolega, wie- 
dzieć, kiedy powinno zjeść, klady może napić 
się zimnej wody, co i kiady może mu zaszko- 
dzić. Drapanie za uchem i przytulanie teź jest 
ważne, ale dopiaro na drugim miejscu. Rozu 
mienie konia zaś, to po prostu znajomość 
jego reakcji na powne bodźce 

A Irian? = pada w tym momencie pytanie 
z ust żony pana Marka. — Kiedy słyszałam 
jego radosne rżenie, zaraz wiedziałam, że 
wybieracie się gdzieś razem. 

— O, Irian to była indywidualność! Wysoki, 
silny, zdrowy, niepokorny, bardzo odwaźny, 
ambitny, nie złośliwy. Oczywiście trzeba ro- 
zumieć te cechy w kontekście końskim — 
zastrzega się pan Marek. — Kiedyś zapadliśmy 
się w lotne piaski. Stało się to nagle, mo- 
ment... i juź wystawała z piachu jedynie jego 
głowa i jedna łopatka. Nie mogłem mu.nic 
pomóc, pozostało mi jedynie przyglądanie 
się. A on spokojniutko, nawet nie mrugnąw- 
szy okiem, bokiem, bez jednego zbędnego 
ruchu, pomaleńku, ale konsekwentnie zaczął 
się wydobywać z piachu. Zupełnie, jakby nic 
innego w życiu nie robił. Przernyślnie. l urato- 
wał się. Innym razem wyrosło nagle przed 
nami spore zwałowisko drzew. Poczułem, że 
koń szykuje się do skoku. Zaskoczyło mnie to. 
Musiał opacznie zrozumieć jakiś mój ruch, bo 
wcale nie zamierzałem brać tej niebezpiecz- 
nej przeszkody. W ostatniej chwili wziąłem 
bardzo ostry zakręt. I choć postąpiłem roz- 
sądnie, było mi wstyd, bo czułem, że go 
zawiodłem. No faktycznie, psychiczny kon- 
takt z koniem jest niezbędny — przyznaje wre- 
szcie pan Marek. — Metoda partnerstwa może 

DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Pan Marek nie wyobraża sobie rozstania 
z końmi na dłużej 


Ćwiczenie techniki upadku konia i jeźdźca 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Wśród samochodów spocjalistycz- 
nych samochody-wywrotki należą do 
tych pojazdów, których rozmiary i ła 
downości są ciągłe powiększane. Dzieje 
się tak dlatego, że na całym świecie 
ludzie wyznaczają do realizacji coraz ba 
rdziej gigantyczne przedsięwzięcia, wy- 
magające przesunięcia olbrzymich mas 
ziemi i skał. Dla tych celów buduje się 
właśnie kolosalne wywrotki. Prym w ich 
wytwarzaniu dzierżą przede wszystkim 
wytwórnie Stanów Zjednoczonych 
i Związku Radzieckiego. 

Prezentowana wywrotka marki TE- 
REX 33-19 HAULER produkowana jest 
przez amerykańską firmę Terex, wcho- 
dzącą w skład koncernu General Motors 
— tego samego, w ramach którego wy- 
twarzane są również samochody oso- 
bowe marki CHEWROLET, BUICK, CA- 
DILLAC, OLDSMOBILE, PONTIAC. 

Jest ona największą wywrotką świa- 
ta, gdyż jednorazowo może pomieścić 
na swej odchylanej skrzyni ładunkowej 


219 metrów szościonnych ziomi, a wiąc 
tyle ile pochodzi z wykopu o wymiarach 
22 m długości, 10m szerokości i 1 m głą 
bokości. Ładowność tego kolosa wyno: 
si 317 ton, jogo wysokość 6,88 m, dłu: 
gość 20,09 m, szerokość 7,57 m, a unie 
siona skrzynia ładunkowa osiąga wyso- 
kość 17,07 mm, czyli nieomal tyle, ile 
sześciopiętrowy budynek. Ta gigantycz 
na konstrukcja opiera się na 10 potęż: 
nych kołach; średnica każdego z nich 
wynosi niecałe 4 metry. 


Źródłem napędowym TEREXA jest 
16-cylindrowy  silmik wysokoprężny 
o układzie cylindrów w kształcie litery 
„V”, posiadający pojemność 169150 cm 
sześć. (169,15 litra) i moc 2462 kW (3300 
KM). Silnik umieszczony jest z przodu, 
w przedniej części pojazdu zlokalizowa- 
ne są też dwie potężne chłodnice, wido- 
czne na zdjęciu. 


Silnik ten nie napędza bezpośrednio 
kół samochodu, lecz służy do napędu 


TEREX 33-19 HAULER 


prądnicy-gonoratora, który wytwarza 
prąd dla cztoroch silników oloktrycznych 
umieszczonych przy każdym zospolo 
bliźniaczych, tylnych kół, Tak wiącwszy 
stkio cztory bliźniaczo koła są napądzane 
oddzielnymi silnikami aloktrycznymi 


Kiorowanie pojazdom odbywa sią 
przednimi kołami i to za pośrednictwam 
spocjalnego układu hydraulicznego. Za 
pomocą układu hydraulicznego dokon- 
uje się również unoszenia skrzyni ładun 
kowej 


O ogromie pojazdu może chociażby 
świadczyć pojemność jego zbiorników 
paliwa, które mieszczą w sumie 3632 
litry, czyli tyle, ile wynosi pojemność 
niektórych zbiorników paliwa na sta- 
cjach benzynowych. Prędkość maksy- 
malna TEREXA 33-19 HAULER wynosi 
48 km/godz. 

Do opracowania niniejszego odcinka 


KRONIKA -BIAŁOŁĘKI (II) 


eg$pis skrzydlatych mieszkańców 


zakończony e Klubowi ptakolubów 
przybyło nowych członków 


pis, o którym mowa, zakończył się 
Gi: dość dawno temu, bo przed wa- 
kacjami. Niemniej — dopiero teraz, 
gdy białołęccy opiekunowie ptaków wró- 
cili do szkoły — możemy poznać ostatecz- 
ne jego wyniki. Zatem — jakie ptaki ze- 
chciały skorzystać z rozwieszonych przez 
Dich domków i jaki był ich przychówek? 
Pierwsze dane o tym członkowie biało- 
łęckiego klubu zdobyli w maju, podczas 
pierwszej, przeprowadzonej kontroli, któ- 
rą zresztą w „ŚM” relacjonowaliśmy. 
Przyniosła ona — jak pamiętamy — nieco 
zaskoczeń, ale i trochę rozczarowań. Bo 
też okazało się np., że niektórymi skrzyn- 
kami ptaki w ogóle wzgardziły, w innych 
znów znaleźliśmy martwe pisklęta. Po- 
dobne kontrole trwały dalej — co dwa 
tygodnie, do połowy czerwca. Przydałoby 
się, gdyby trwały dłużej — wszakże pora 


Jęgowa ciągnie się jeszcze przez lipiec — 
ale wyjazdy wakacyjne uniemożliwiały. 
systematyczne prowadzenie obserwacji. 
A oto ostateczny ich wynik. 

Spośród 31 skrzynek — 15 zawierało 
gniazda, co prawda nie zawsze ukończo- 
ne. Ale lęgi odbyły się ostatecznie tylko 
w 11-stu domkach i nie wszystkie zakoń- 
czyły się powodzeniem. Dane te wskazu- 
ją, z jak niewielu w sumie gniazd szczęśli- 
wie wyfruwają młode ptaki — jest to jed- 
nak w przyrodzie regułą. Niemniej — sku- 
teczność lęgów jest różna w różnych śro- 
dowiskach”i" różnych "okolicach; zależy 


przy tym od wielu czynników. Niemały 
wpływ mają tu: obecność lub brak dra- 
pieżników oraz penetracja ludzka. Jedno 
i drugie wygląda nieco inaczej w wolnej 
przyrodzie, a inaczej na terenach zurbani- 
zowanych, toteż przeżywalność lęgów tu 
i tam jest różna. Jak duże są to różnice? To 


* właśnie jedno z pytań, na które będą się 


starać odpowiedzieć w przyszłości przy- 
rodnicy z Białołęki. Jak dotąd — nie spotka- 
no się na terenie osiedla z wypadkiem 
splądrowania któregoś z gniazd przez dra- 
pieżnika (choćby — kota), a zarazem — nie 
zdarzyło się, by lęgom zagrozili ludzie. Nie 
zanotowano żadnych wybryków, złośli- 
wych psikusów czy przejawów wandaliz- 
mu. Dobry znak... 

Ze skrzynek korzystało 7 gatunków pta- 
ków wróblowatych, a to: szpak, kawka, 
wróbel i jego krewniak mazurek, sikora 
bogatka, muchołówka żałobna i pleszka. 
A dokładniej: szpaki zajęły 3 skrzynki, wy- 
prowadzając w nich łącznie 10 piskląt. 
Bogatka mieszkała w jednej skrzynce, 
skąd wyfrunęło też 10 piskląt (jestto gatu- 
nek wychowujący liczne potomstwo) Mu- 
chołówki gnieździły się w 2 skrzynkach; 
w każdej było po 7 piskląt. Pleszka zasie- 
dliła jedną skrzynkę, wyprowadzając zeń 
sześcioro potomstwa. 

Największe zadowolenie przyniosły 
białołęczanom dwa ostatnie z wymienio- 
nych tu gatunków. | nic dziwnego, bo- 
wiem były to gatunki dotąd tutaj nieobec- 
ne. Przyciągnięcie dwóch nowych ptaków 
w ciągu jednego sezonu jest niejakim 
osiągnięciem. Oba te ptaki chętnie zajmu- 
ją skrzynki lęgowe. Np. liczebność mu- 
chołówki żałobnej potrafi wzrosnąć paro- 
krotnie, jeżeli w lesie zawiesić domki. Jest 
ona skłonna wtedy zasiedlić nawetubogą 
drągowine, a także — jak się okazało w Bia- 


łołęce — centralne rejony podmiejskiego 
osiedla. 

Pleszka — to wprawdzie ptak, który od 
zabudowań aż tak bardzo nie stroni; jej 
gniazda znajdowano nawet w szczelinach 
drewnianych budynków. O tym jednak, że 
lubi gnieździć się w spokoju, świadczy 
obserwacja poczyniona w Białołęce. Otóż 
para pleszek próbowała się najpierw za- 
gnieździć w skrzynce zawieszonej tuż koło 
przystanku autobusowego, na którym po 
zakończeniu lekcji w szkole nr 110 panuje 
ogromny ruch. No, i ptaki nie ukończyły 
rozpoczętego gniazda — wolały przenieść 
się w cichsze miejsce, gdzie szczęśliwie 
wyprowadziły młode. Kolejne sezony po- 
każą, czy ten ładny, ale dość wrażliwy 
śpiewak zechce się na stałe zadomowić 
w Białołęce... 

Liczba przywabionych do skrzynek pta- 
ków nie jest może imponująca, ale - mówi 
dr Maciej Luniak — trzeba pamiętać, że 
zostały te skrzynki powieszone wzdłuż 
najfuchliwszych ulic Białołęki. Chodziło tu 
bowiem nie o to, by stwarzać lepsze wa- 
runki ptakom mieszkającym w okolicz- 
nych lasach, lecz by je niejako z tych 
lasów „wyciągmąć”. Musi to jednak po- 
trwać dłuższy czas... 

Na zakończenie — podajemy nazwiska 
tych, którzy wyróżnili się przy budowie 
ptasiego osiedla. Są to: Tomasz Rataj- 
czyk (prowadził notatki i znakował skrzyn- 
ki), Krzysztof Szczepański (opiekował się 
narzędziami), Marek Ratajczyk, Bogdan 
Ciborowski, Marek Smoczyński, Wojtek 
Tomasik, Grzegorz Śleszyński, Janusz 
Krzyżanowski, Mariusz Kopański, Artur 
Michalski, Jacek Karski, Leszek Sadow- 
ski. Poza tym w pracach uczestniczyli: 
Artur Ignaczak, Robert Kotowes, Andrzej 
Pieniewski, Elżbieta Dagis, Wojciech Frąc- 
kiewicz, Elżbieta Gburzyńska, Jarek Woj- 
narowicz, Joanna Szatanik, Ala Nakonie- 
czna, Agnieszka Flejszman, Katarzyna Da- 
gis, Jacek Ignaczak, Andrzej Michalski, 
Krystyna Dagis, Paweł Kurek, Michał 
Brzeziński, Dariusz Maciątek, Jacek Ko- 
mendarczyk, Robert Załoga, Piotr Brzeziń- 
ski, Elżbieta Walczak, Andrzej Czarnow- 
ski, Jacek Kleniewski, Maciej Kuźmiński, 
Dariusz Sołajczyk, Waldemar Stańko. Jo- 
lanta Leśkiewicz, Włodzimierz Brylak, Ja- 
cek Cudny, Krzysztof Suwiński, Piotr Pie- 
trzak, Dariusz Wojnowicz. Wszyscy oni 
zostają członkami naszego Klubu Ptako- 
lubów. 

Zaś tych wszystkich, którzy, wzorem 
przyrodników z Białołęki, rozwieszali 
skrzynki lęgowe — prosimy o listy. Zawar- 
te w nich wiadomości będziemy druko- 
wać pod hasłem „Pomagamy ptakom”. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


posłużyły mi materiały dostarczone 
przez stałego Czytelnika naszego kącika, 
ucznia Liceum Samochodowego z Sule 
chowa — Sławomira Borczyńskiego, 
który specjalizuje się w zbieraniu mate- 
riałów o nietypowych i specjalistycz 
nych pojazdach samochodowych 


w celach ewentualnej wymiany mate 
riałów i informacj 66-100 Sulechów, 
skrytka pocztowa 71 

Z swoj strony zapraszam Sławka do 
dalszej współpracy, a także i innych Czy 
telników, którzy dysponują ciekawymi 
materiałami z dziedziny motoryzacji 


Wszystkim, którzy interesują się taki 


mi samochodami podaję adres Sławka 


Zielono 


mi (23) 


BRUKSELKA 


Brukselka uprawiana jest od kilkuset 
lat w Belgii i od stolicy tego kraju wzięła 
swą nazwę. Obecnie jest rozpowszech- 
niona we wszystkich krajach Europy 
i USA. W Polsce w niektórych regionach 
jest powszechnie uprawiana, w innych — 
prawie nieznana. A jest warzywem bar- 
dzo cennym dostępnym w świeżym sta- 
nie od października aż do stycznia. 

Wyrasta do wysokości 60-90 cm i na 
całej długości pędu ma umieszczone 
małe, zbite „kapustki” i boczne, duże 
liście. Na wierzchołku wyrastają liście 
o krótszych ogonkach tworząc jakby luź- 
ną główkę. 

Kapusta brukselka należy do najwar- 
tosciowszych warzyw. Ma dużo białka 
i cukru, jest więc warzywem sycącym. 
Pod względem zawartości witaminy C. 
ustępuje tylko jarmużowi, papryce i bro- 
kułowi. Zawiera też sporo karotenu i wi- 
taminy B oraz sole żelaza, fosforu 
i wapnia. 

Podobnie jak inne warzywa kapustne, 
brukselka najlepiej rośnie w warunkach 
chłodnego lata i długiej, ciepłej i wilgot- 
nej jesieni. Jest odporna na przymrozki, 
może pozostawać w ziemi nawet do 
stycznia. 

Dorasta do dużych rozmiarów, .więc 
nie polecam jej do uprawy w skrzyn- 
kach. Przydadzą się one natomiast do 
przygotowania rozsady. Nasiona moż- 
na też wysiewać na tzw. rozsadniku, 
czyli na dokładnie spulchnionej grząd- 
ce. Przygotowanie rozsady trwa 4—6 ty- 
godni, a więc nasiona wysiewać można 
od połowy kwietnia do połowy maja; 
wtedy rozsadę wysadza się do gruntu 
w końcu maja lub w czerwcu. Sadzi się 
ją w rozstawie 70 x 60 cm, aby rośliny 
miały dobry dostęp powietrza i światła. 
W okresie, gdy zaczynają się zwijać 
główki, dobrze jest ściąć pąki wierzchoł- 
kowe roślin, będą wtedy bardziej rów- 
nomiernie dojrzewały. Termin ten przy- 
pada w końcu sierpnia lub na początku 
września. 

Zbiór brukselki przeprowadza się wte- 
dy, gdy główki są twarde. Następuje to 
w październiku lub w listopadzie. Najle- 
piej obrywać główki stopniowo, zaczy- 
nając od dolnych, gdyż też najwcześniej 
dojrzewają 

Kapusta b ukselska doskonale nadaje 
się do zamrażania, w temperaturze oko- 
ło +17C możńa ją przechowywać prawie 
dwa miesiące, a w temperaturze poko- 
jowej 2-3 dn 

Brukselkę jada się zazwyczaj jako ja- 
rzynkę, z wody lub jako dodatek do 
zupy. Dla odmiany spróbujcie przygoto- 
wać inne potrawy: 

Sałatka z b ukselki = 
1/2 kg:brukselki obrać z nadpsutych liś- 


ZENON DUTKIEWICZ 


ci opłukać bardzo dokładnie, włożyć do 
wrzącej, osolonej i lekko ocukrzonej wo- 
dy i gotować bez przykrycia nie dopusz 
czając do przegotowania. Odcedzić, 
osączyć z wody, ostudzić i wyłożyć na 
salaterkę. Łyżkę oleju lub oliwy rozmie 
szać z dwiema łyżkami wody, doprawić 
solą, cukrerm, kwaskiem cytrynowym, 
wymieszać z brukselką, posypać sieka 
ną zieloną pietruszką, koperkiem lub 
szczypiorkiem. 

Bardzo dobra jest też z sosem majo- 
nezowym. 

Sałatka z brukselki mieszana 

20 dkg brukse ki, 20 dkg kalafiora, 15 
dkg ziemniaków, 15 dkg zielonej fasolki 
szparagowej, 10 dkg pomidorów, 15 
dkg czerwonej kapusty, 5 dkg selera, 10 
dkg świeżych ogórków, 2 łyżki oleju, sok 
z cytryny, sół i cukier. We wrzącej, oso- 
lonej i lekko ocukrzonej wodzie ugoto 
wać kalafior, brukselkę, fasolkę, ziem 
niaki, uważając, aby zachowały jędr- 
ność, odcedzić, oziębić, pokrajać, kala- 
fior podzielić na różyczki. Kapustę czer- 
woną, seler poszatkować, skropić kwa- 
skiem i osobno doprawić. Pomidory 
i ogórki pokrajać w plasterki. Wszystkie 
warzywa ugrupować na półmisku lub 
w salaterce, zestawiając je kolorystycz- 
nie. Z oliwy lub oleju przyrządzić zapra- 
we, dodając do niej kwas, sól, cukier 
i dwie łyżki wody. Ułożone warzywa 
skropić zaprawą lub sosem majone- 
zowym. 

Brukselka zapiekana 
1.kg brukselki ugotować jak w pierw- 
szym przepisie, odcedzić, ułożyć 
w ogniotrwałym naczyniu i polać so- 
sem: szklankę gęstej śmietany roztrze- 
pać z 2 jajami, dodając do środka 5 dkg 
startego żółtego sera, posolić. Polaną 
tym sosem brukselkę zapiec w piekarni- 
ku i podawać na gorąco z pieczywem. 


Ogrodniczka Agnieszka 
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najdalej zaprowadzić. Jeśli podchodzę do ko 
nia stanowczo, ale z sercem, jośli mu nie 
dokuczam, nie traktuję go jak narzędzie, a jak 
żywe stworzenie, jak partnera właśnie — mo- 
gę być pewny, że nie wykorzysta przeciwko 
mnie sytuacji, gdy akurat nie ja będę miał nad 
nim przewagę, a on nade mną. A tak nieraz 
bywa. 

Ludzie na jazdy przychodzą różni. Raz na 
tydzień odwiedzają tu swoich ulubieńców 
dwaj przedwojenni oficerowie kawalerii. Nie- 
dawno urządzili sobie w Gródku spotkanie 
z kilkoma kolegami z dawnego pułku. Pan 
Marek oczywiście dał im wszystkim konie na 
długą, zupełnie samodzielną przejażdżkę. 
Trzeba było widzieć potem ich radość. Przy- 
chodzi sporo jeżdżców zupełnie surowych 
Sporo młodzieży. | niejeden raz pan Marek 
słyszy pytanie: co mamy robić, żeby praco- 
wać kiedyś z końmi tak jak pan? Odpowiedź 
jest trudna. Nie ma przecież żadnego „koń- 
skiego uniwersytetu”, ale jeśli się bardzo 
chce... 

Gdy ktoś przychodzi na jazdy systematycz- 
nie, pan Marek pożycza mu książki z zakresu 
hodowli, jeżdziectwa. Bo kto chce nawiązać 
bliższy i dłuższy kontakt z końmi, powinien 
dowiedzieć się o nich, o ich cechach i potrze- 
bach znacznie więcej niż pan Marek może 
przekazać podczas lekcji. Nie zdąży. Tak jak 
nie zdąży podczas tej naszej rozmowy opo- 
wiedzieć o „końskich charakterach”, o cha- 
rakterach dosiadających je jeźdźców, o naj- 
różniejszych przypadkach, o historii związku 
konia z człowiekiem, o samej jeździe konnej. 
Bo o tym można by mówić przez okrągły rok. 

A tu jeszcze na dodatek uchylają się drzwi 
domku i ukazuje się zaaferowana twarz dzie- 
wczynki: „Panie Marku, szybko do stajnizap- 
teką, bo koń się skaleczył!”* | pan Marek 
biegnie. 

EWA KOSIŃSKA 


Coś dla astronomów 
amatorów 


Z OBIEKTYWU 
FOTOGRAFICZNEGO 
-- LUNETA 


(PAT). Firma Vivitar opracowała specjalną 
przystawkę do obiektywów fotograficznych, która 
pozwala zamieniać je w lunety. Urządzenie to, 
o nazwie TLA-1, waży zaledwie 83 gramy, składa 
się z trzęch soczewek i jednego pryzmatu odwraca- 
jącego obraz i pozwala uzyskać powiększenie dzie- 
Sięć razy mniejsze, niż wynosi ogniskowa obiekty- 

"wu w milimetrach. Na przykład przy ogniskowej 
50 mm powiększenie jest pięciokrotne. TLA-1 jest 
dostępne w pięciu wersjach, dostosowanych do 
aparatów pięciu największych firm fotograficz- 
nych świata. (tok) 


— Chciał wyjaśnić co to za zapis i do jakich 
celów służył, gdy ciotka przerwała mu nie do- 
puszczając go do głosu. ? 

— Ty opowiadasz, że milicja nie chce się 
zainteresować, a ja tu mam listę podejrzanych. 

— A skąd wiadomo, że to lista podejrzanych — 
zdziwił się całkiem serio. 

— Astąd, że wyraźnie napisane. Poza tym trzy 
nazwiska mają krzyżyki. 

Przyjrzał się uważnie. Rzeczywiście na kartce 
widniał taki napis. Ale to nie był jego charakter 
pisma. Nie on również postawił trzy krzyżyki 
przy Juergenie, Kurcie i co było zas.anawiające 
— przy Harrym. 

— Skąd to ciocia mał 

- Leżało na biurku wuja. Zastanowiło mnie 
co to może być i odruchowo schowałam do 
torebki, by nie zapomnieć zapytać później oco 
to chodzi. Teraz jednak wiem — to milicyjna lista 
podejrzanych. 

Ciotka poczęła uważnie studiować kartkę, 
która obecnie nabrała dla niej zupełnie nowych 
treści i zaczęła czynić uwagi w rodzaju — o, ten 
to na pewno morderca, lub — ten to wydaje się 
absolutnie winny. Ponieważ nie oczekiwała 
przy tym od chłopca odpowiedzi, Filip zagłębił 
się w rozmyślania. 


Punktem pierwszym i najważniejszym było — 
skąd kartka znalazła się u wuja. Jak przypomniał 
sobie, schował ją był do zeszytu cytatów. Tego 
samego, który zginął mu z pokoju w czasie 
tajemniczej rewizji. Czy dokonał jej wuj, czy 
zrobiono to na jego zlecenie, czy też, co nie jest 
wykluczone, ktoś mu podrzucił do gabinetu? 
Tylko w jakim celu to zrobił? Za dużo było w tym 
niewiadomych, by Filip mógł się połapać. 

Kiedy już chłopiec rozważył wszystkie możli- 
we argumenty i zszedł z wysokich sferintelektu 
w rejony bardziej przyziemne, stwierdził z nie- 
pokojem, że ciotka Aurelia zniknęła. Po prostu 
rozwiała się na podobieństwo białego barona. 
Nie zmartwił się specjalnie. Kto jak kto, ale 
ciotka zawsze się odnajd 

Wszystko to wszakże nie przynosiło odpo- 
wiedzi na pytanie zasadnicze: czy wuj jest her- 
sztem czy nie? Zmęczyły go te rozważania, 
a głównie dyskusja z ciocią Aurelią. Wdrapał się 
na pierwsze piętro po schodach i zasiadł 
w swym pokoju na tapczanie. Do ręki wziął 
książki i zagłębił się w lekturze. 

Była to jedna z przejmujących powieści 
o drugiej wojnie światowej. Żołnierze polskie- 
go ruchu oporu walczyli z okupantem w War- 
szawie wszelkimi dostępnymi im środkami. Gi 
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Wiosną sadzą. Je- 


sienią pracują przy 
wykopkach: pobiera- 
ją próby ziemniaków 
do doświadczeń, se- 
gregują, poznają no- 
we odmiany... 

Co roku uczniowie 
Zespołu Szkół Rolni- 
czych w Boninie koło 
Koszalina, w ramach 
praktyk zawodo- 
wych, wychodzą na 
pola Instytutu Ziem- 
niaka sąsiadującego 
ze szkołą. Te „zajęcia 
na świeżym powie- 
trzu” oprócz tego, że 
niosą ze sobą trochę 
wysiłku fizycznego, 
są przede wszystkim 
istotnym elementem 


nabywania 
praktycznej. 


nęli, byli aresztowani przez gestapo, lecz ani 
myśleli się poddać czy zaprzestać oporu. Tylko 
jeden z nich złapany przez Niemców, torturo- 
wany, załamał się. Wypuszczony na wolność 
wrócił na powrót do organizacji podziemnej. 
Stał się zdrajcą. Wykryto to i sąd konspiracyjny 
wydał nań wyrok śmierci. Właśnie bohaterowie 
książki szykowali się do jego wykonania. 

Na dworze zapadł zmierzch iw pokoju zrobi- 
ło się tak ciemno, że druk rozmazywał się 
w oczach. Nie sposób było czytać. Filip wstał by 
zapalić lampę na stole. Nie działała. Pochylił się 
do kontaktu. Wtyczka zwisała ze stołu. Wetknął 
ją i podniósł się nie przestając myśleć o prze- 
rwanej lekturze. Czy zamach uda się, czy nie? 
Zdarzało się, że nie można było wyroku wyko- 
nać. Kiedyś nawet słyszał, że w parę lat po 
wojnie żołnierze konspiracji wykonali taki wy- 
rok, który nie udał się w czasie okupacji. 

Przekręcił włącznik przy lampie. Rozbłysło 
światło. jednocześnie Filipa olśniło. 

— Mam — zawołał nie panując nad sobą — to 
zupełnie jasne. Wuj nie jest żadnym bandytą. 
Po prostu wykonał obecnie dawny, okupacyjny 
wyrok. 

— Jako komandos zrzucony do kraju działał 
w konspiracji. Musiał przygotowywać i wyko- 


wiedzy 


Tekst i zdjęcia: 
Marek Szymański 


nywać wiele wyroków na zdrajcach i agentach 
gestapo. Ten na Juergenie i Kurcie nie powiódł 
się. Więc wuj dopiero teraz skrupulatnie wyko- 
nał swój żołnierski obowiązek. Niemiec przez 
przypadek nie zginął, ale Kurt został utopiony 
w wannie, a potem wyniesiony i zakopany. 
Sierżant zaś poinformowany o wszystkim i sza- 
nujący dyrektora Paszkowskiego za jego boha- 
terską przeszłość okupacyjną postanowił spra- 
wę zatuszować. 

Filip odetchnął z ulgą. Wprawdzie z punktu 
widzenia prawa takie wykonanie wyroku po 
kilkudziesięciu latach nie m że zasługiwać na 
pochwałę, a w ogóle jest niedopuszczalne, 
jednakże nie jest to pospolite morderstwo, ani 
tym bardziej afera przemytnicza. 

Chłopiec o ożył książkę, pościelił sobie łóż- 
ko i włożył pi amę. Wnioski do których do- 
szedł bardzo go pocieszyły odprężyły. Cał- | 
kiem niemiło jest mieć w rodzinie przestępcę, 


„a szczególnie w osobie ulubionego wuja. 
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aprawdę pan tak myśli? 
— N Spojrzał na Filipa i zaśmiał się. 

— Ech, ty koneserze literatury, 
nie poznajesz Conrada Korzeniowskiego. Nie 
masz go wpisanego do swego zeszytu cytatów? 

Chłopiec nic nie odrzekł. Wszak poza ojcem 
nikt o istnieniu tego brulionu nie wiedział. 


Nawet ciotka Aurelia. Jeśli rzecz jasna nie liczyć 


tego, który go ukradł. 


16. 


Dopiero na drugi dzień ciocia Aurelia dopa- 
dła Filipa. Zupełnie już zapomniała o wczoraj- 
szej trosce o chłopca i podejrzeniach podwyż- 
szonej temperatury. Była zdenerwowana i roz- 
gorączkowana. 

— Powiedz mi, co się tu dzieje? Czy jest tu 
dom wariatów czy stajnia!? 

Chłopiec uśmiechnął się. 

— Nie mówi się stajnia tylko stadnina. A po- 
wariować to dopiero możemy, jeśli na czas nie 
odkryjemy głównego bandyty. 

Ale ciotka, jak wszystkie kobiety, była zaafe- 
rowana swoimi sprawami tak, że nie bardzo 
wysłuchała odpowiedzi i ciągnęła dalej. 

— Wuj jakiś nieswój i podenerwowany. Dziś 


rano nagle się zabrał i pojechał nie wiadomo 
dokąd. 

Nagle dotarły do niej słowa Filipa i uświado- 
miła sobie ich znaczenie. 

— Co ty mówisz? — przeraziła się — bandyta 
w stajni? 

— Stadninie — poprawił cierpliwie chłopiec. 

— Dobrze, niech ci będzie stadnina, ale jaki 
bandyta? 

— Tego to i ja nie wiem. Ktoś jednak spowo- 
dował wypadek juergena, zniknięcie Kurta 
i wywołał ducha barona. Poza tym mnie za- 
mknął na klucz i zrewidował mój pokój. Mogły 
to wprawdzie zrobić krasnoludki, ale ponieważ 
już przestałem w nie wierzyć, więc to odpada. 

Ciotka popatrzyła na siostrzeńca jak osoba 
przebudzona z długiego snu. Tym razem dotar- 
ło do niej dokładnie wszystko, co chłopiec 
powiedział. Widać to było po jej rozszerzonych 
ze zdumienia oczach. >, 

To okropne co mówisz. Straszne. Trzeba 
natychmiast dać znać na milicję. Niech go zła- 
pią i będzie spokój. 

Filip wzruszył ramionami. 

— Oni nie chcą. Nie mają najmniejszego 
zamiaru. 

— Przecież im za to płacą. 
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„To wszystko jedno, jak mawiał me- 
dyk Houbiczka, czy w instytucie patolo- 
gicznym krajesz człowieka, który się po- 
wiesił, czy też takiego, który się otruł.” — 
twierdził dobry wojak Szwejk. 


— Być może, tylko oni nie mają detektywisty- 
cznej wyobrażni. Za mało czytają literatury kry- 
minalnej. 


Pani Aurelia pokiwała głową. 
— Będę musiała porozmawiać o tym z wujem 
Alfredem. 


Filip przypatrzył się jej badawczo. Albo zna- 
komicie grała swoją rolę naiwnej ciotki, która 
nadaną nie wiadomo przez kogo depeszą wplą- 
tała się w całą aferę, albo rzeczywiście nic nie 
wiedziała. Jednakże w twarzy pani Aurelii malo- 
wała się taka determinacja i wiara we wszech- 
moc wuja i milicji, że w myślach, aczkulwiek 
z pewnym wahaniem, skreślił ją z listy podej- 
rzanych. | natychmiast tego pożałował. Ciotka 
sięgnęła do torebki i wyjęła z niej kawałek 
zapisanego papieru. 

Filip uważnie mu się przyjrzał i aż jęknął ze 
zgrozy. Była to sporządzona przez niego przed 
paroma dniami lista podejrzanych. Ciotka ma- 
chała mu z triumfem przed oczami kartelusz- 
kiem. 

— Teraz to już wiem, co to jest. 

Pi 
Ł) 


Ciąg dalszy na str. 7 


